
DANUTA GARBUSIÑSKA

W pływ cudzoziemek na wychowanie polityczne kobiet polskich 
w  drugie]' połowie XVII wieku

Historycy zgodnie potw ierdzają w ielki wpływ, jaki w yw arły na 
życie polityczne i na obyczaje w  siedemnastowiecznej Polsce dwie 
królow e-Francuzki : Ludwika M aria Gonzaga i M aria Kazim iera So- 
bieska. Zwłaszcza działalność tej pierwszej odbiła się na sposobie m y­
ślenia naszych kobiet. Niewiasty nad Wisłą dotąd na ogół przebyw ały 
w cieniu w ydarzeń dziejowych, zdominowane przez zazdrośnie strze­
gących swych praw  mężczyzn, ale mniej więcej od lat sześćdziesią­
tych siedemnastego stulecia zaczęły interesow ać się żywiej spraw am i 
wchodzącymi w  zakres polityki w ew nętrznej i zagranicznej.

Obydwie m onarchinie nie tylko działały „wychowawczo” . swoją 
aktyw ną postawą, lecz również gromadziły wokół siebie panie podob­
nego pokroju. W czasach Ludwiki M arii najczęściej byw ały to F ran ­
cuzki, ponieważ wiedzą, wyrobieniem  politycznym  wyprzedzały one 
daleko naw et wysoko urodzone damy polskie. Królowa Gonzaga przy­
wiozła ze sobą znad Sekwany grupkę biednych, dobrze urodzonych 
panienek, k tóre jako żony senatorów Korony i Litw y m iały stać się 
podporą w  posunięciach władczyni.

Francuzki owe swym wszędobylstwem, am bicją i niezliczonymi 
in trygam i budziły zgorszenie wśród panów hołdującym  raczej idea­
łowi kobiety*cichej, gospodarnej, doskonałej żony i matki.

Do cudzoziemek zbierających najw ięcej słów kry tyk i należały: 
podkom orzyna Denhoffowa, K anelerzyna Pacowa, podskarbina ko­
ronna M orsztynowa — wszystkie dawne dworki Ludwiki M arii oraz 
•hetmanowa Anna Potocka.

K atarzyna z domu Bessen Denhoffowa była jedną z najznaczniej­
szych, najbliżej stojących Gonzagi dam. W czasie „potopu” szwedz­
kiego towarzyszyła królowej w  niedolach wygnania, a potem  w pod­
różach po kraju. Będąc zaufaną na dworze osobą, m iała wielki wpływ 
na m onarchinie. Liczyli się z nią w ybitni polscy i litewscy dygnita­
rze państwowi. Gdy zdrajcy Bogusławowi Radziwiłłowi g runt usu- 

' w ał się spod nóg, zagrożony u tra tą  większości dóbr, otoczony niena­
wiścią, szukał pomocy u podkomorzyny. Ona to, jako powinowata 
księcia w  1658 r. pośredniczyła w  naw iązaniu kontaktów  z królową. 
Ludwika M aria m ająca już w tedy plany w yboru króla za życia w ład­
cy jeszcze panującego [tzw. elekcja vivente rege] szukała sprzym ie­
rzeńców do realizacji swych planów. Nie gardziła naw et niedaw nym  
wrogiem, ponieważ chętnie w idziałaby w dworskim  obozie wszy­
stkich Radziwiłłów1.

138



Denhoffowa mogła chlubić się znacznymi powiązaniami rodzin­
nymi. Dzięki mężowi Teodorowi była skoligacona z A ustriakiem  h ra ­
bią Kinskim. Próbował to wykorzystać 'Wiedeń— nie patrzono tam  
bowiem przychylnym  okiem na projekty  reform  w Polsce, zwłaszcza 
na zam iar przeprowadzenia elekcji vivente rege. Dlatego w okresie 
rokoszu Lubomirskiego Habsburgowie chcieli zjednać Denhoffów dla 
polityki austriackiej, ofiarując pensję podkomorzemu. Podobno jed­
nak pani K atarzyna natychm iast powiadomiła królową, że ” jej mąż 
tej pensyi nie przyjął, lecz że przeciwnie się stara wpoić w um ysły 
Kurlandczyków i Litwinów7 potrzeby prędkiej elekcyi”2.

W krótce okazuje się przecież, iż Denhoff uchodzi za przywódcę 
stronnictw a habsburskiego. Wraz z kolejną zmianą orientacji poli­
tycznej owego sprytnego stadia małżeńskiego, zaczynają krążyć słu­
chy o afekcie, jakim  król Jan  Kazimierz darzy K atarzynę; istotnie 
pani ta  m iała nań wielki wpływ.

Śmierć Ludwiki Marii w 1667 roku wzbudziła początkowo niepo­
kój Denhoffowej, ale rychło zajm uje ona miejsce zmarłej władczyni, 
pilnując, by inna kobieta nie opanowała serca i um ysłu monarchy.

Znając słabość i dobroć króla wymogła na Jan ie Kazim ierzu rzecz 
niesłychaną. Otóż licząc na to. iż władcą Polski, po planowanej abdy­
kacji ostatniego Wazy, zostanie kandydat Francji-Filip Wilhelm, za­
łatw iła obietnicę, że zachowa on pozycję oraz stanowisko podkomo­
rzego. Natomiast samej pani K atarzynie zapewnił godność pierwszej 
damy, a także ochmistrzyni dworskiej nowej królowrej, oczywiście 
z odpowiednią do tego pensją3.

Denhoffowie nie poprzestali na tym. Gdy podkanclerzy Olszowski 
pragnął ograniczyć urząd hetm ański, klika podkomorzego i jego żona 
storpedowali ten dobry zamysł. Na dodatek dopięli następnego celu- 
buławę polną otrzym ał wróg podkanclerzego- D ym itr W iśniowiecki4.

Zręczna, inteligentna, dowcipna K atarzyna Denhoffowa należała 
zawsze do najlepiej poinform owanych dam w Polsce. Oprócz kon­
taktów  dyplomatycznych z francuskim  posłem de Bonzy i innym i cu­
dzoziemcami ze świata polityki, prowadziła bogatą korespondencję 
z panam i polskimi. Jednym  z jej przyjaciół był Jan  Chrapowicki, wo­
jewoda witebski, k tóry donosił podkomorzynie o w łasnych posunię­
ciach. W swym pam iętniku3 zSwarł wzm ianki o konferencjach z pa­
nią Katarzyną. Nawet Jan  Sobieski nie lubiący tej damy, starał się 
mimo tego utrzym ywać z nią dobre stosunki. Również hetm an litew - 

' ski Michał Pac rad służył Denhoffowej. Dostarczała m u „cyfr” , które 
czyniły bezpieczniejszą korespondencję pomiędzy m agnatam i.

Lata 1668— 1669 są okresem niezwykłej aktywności cudzoziemki. 
W ażne spotkania u  króla Jana Kazimierza, tajne schadzki z am basa­
dorem Ludwika XIV, działalność na rzecz wersalskiego kandydata 
(za co pobierała pensję), przyjm owanie wizyt młodego posła — Lud­
w ika de Lionne- to wszystko miało zabezpieczyć i umocnić pozycję 
Denhoffów w kraju.
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Nieoczekiwany w ybór Michała K orybuta W iśniowieckiego na kró­
la obalił am bitne m arzenia pani K atarzyny. Podkom orzyna okazała 
się mniej sprytna od kanclerzyny Pacowej- ona zajęła teraz czołowe 
miejsce wśród dam na dworze młodego monarchy. Dalej jednak Ďen- 
hoffowa prowadzi in teresy  i u trzym uje 'znakom ite  kontakty. Św iet­
nie orientuje się w  planach nowego władcy, zaś po jego zgonie cieszy 
się zaufaniem  królowej M arii Kazimiery.

W ybitną Francuzką, sławną w Polsce była K lara de M aiily-La- 
scaris w ydana za mąż za Krzysztofa Paca w  1654 roku.

Oboje młodzi małżonkowie stanow ili dobraną parę. Całe życie po­
święcili dla podwyższenia splendoru Paców, co im się zresztą po­
wiodło przy pomocy krew niaków i przyjaciół. Ród ten  przez wiele 
la t odgrywał ważną rolę na Litwie. Jednocześnie ich in teresy  łączyły 
się ściśle z dworem i planam i Ludwiki Marii. Królowej bowiem K rzy­
sztof zawdzięczał swą karierę. Nic więc dziwnego, iż wraz z żoną 
znalazł w obozie bojowników o elekcję „vivente .rege” . Walczył też 
ó wyniesienie Francuza na tron Polski.

W ersal doceniał wysiłki Paców. Nazwisko obrotnych małżonków 
figurowało na liście osób wynagradzanych przez m inisterstw o spraw  
zagranicznych Francji.' Za swą działalność dostał w  1661 r. 30 ty ­
sięcy łiwrów, K lara 3 tysiące8.

Lata konfliktu z Lubom irskim  stały się okresem szczególnie gorą­
cym dla Paców, ponieważ spotkali się oni z k ry tyką  szlachty oraz 
z nienaw iścią ze strony oponentów politycznych. Godząc ostrzem sa­
ty ry  w  kanclerza i hetm ana Michała Paca- głównych przywódców 
rodu, nie oszczędzono i Klary. W ypominano jej niezbyt podobno cno­
tliw ą przedm ałżeńską przeszłość9.

Pacowie rezydowali w  swej nowej siedzibie w  Belwederze, blisko 
królowej. Krzysztof rzadko opuszczał stolicę, ale gdy in teresy  zmu­
szały go do wyjazdu, zastępowała Paca kanclerzyna i przejm ow ała 
z ochotą spraw y rodziny. U trzym yw ała żywe kontakty  z dworem, 
a mężowi w  razie potrzeby przesyłała polecenia Ludwiki M arii w  za­
szyfrowanych listach. Konferowała też zawzięcie z dyplomatami, 
zwłaszcza z Francuzam i10.

Po śmierci Gonzagi i po abdykacji Jana  Kazimierza, rola Paców 
wzrosła. Rozzuchwaleni, pewni własnej potęgi przenieśli się do Zam ­
ku warszawskiego, mimo oburzenia opinii szlacheckiej. Poczęli stam ­
tąd prowadzić ożywione akcje polityczne. M. in. Pacowa w raz z pan­
ną Beaulieu, słynną francuską in trygan tką zaczęły buntować um y­
sły Polaków przeciw Janow i Kazimierzowi. Efektem  tego było odsu­
nięcie się szlachty od exwladcy i jego osamotnienie.

Kanclerzyna w tym  czasie popierała elekcyjne kom binacje m ał­
żonka. T rw ała przecież ryw alizacja Paców i Radziwiłłów  na Litwie. 
Jedni trzym ali stronę Francuza Kondeusza, ci drudzy- Neuburga.
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Nuncjusz M arescotti znając pozycję pani Klary, próbował ją przecią­
gnąć do obozu'elekta wiedeńskiego- Karola, ofiarując wpływowej ko­
biecie kosztowne świecidełka i cenne kosm etyki11.

Opowiedzenie się Paców za księciem francuskim  zbliżyło kan- 
cłerzynę do w ysłannika W ersalu, opata Courtois. Nie przeszkadzało 
jej to bynajm niej przyjm ować u siebie Chavagnaca, przyjaciela Wie­
dnia. Chętnie brała od niego pieniądze, dawała m u wiele pożytecz­
nych rad, ba, naw et uważała go za sw^ojego krewnego. Łącznikiem 
pomiędzy Chavagnacem a Pacową był b rat pani K lary- hrabia de 
Mailly.

Podczas gdy Francuzi usiłowali stworzyć wspólny Pacom i Radzi­
wiłłom obóz polityczny, kanclerz i jego żona zaczęli lawirować. P rzy­
czyną ich niezdecydowania stało się posunięcie Ludwika XIV, k tóry  
niespodziewanie poparł Neuburga. W takiej sytuacji Pacowńe zmie­
nili fron t i w  czasie elekcji (maj 1669) stanęli po stronie Karola Lo- 
taryńskiego, przechodząc tym  samym do stronnictw a austriackiego12.

Tymczasem królem  został ,.P iast”, Michał K orybut W iśniowie- 
cki. Okazało się w-tedy, że ryw alizujący ze sobą Radziwiłłowie i P a - 
cowie opowiedzieli się przeciwko nowemu władcy. Kanclerz i pani 
K la ra ,obliczyli swe szanse i zmienili się raptow nie w  gorliwych przy­
jaciół Michała. Dzięki tem u posunięciu oboje małżonkowie zaczęli 
odgrywać główną rolę na dworze Wiśniowieckiego. Sprytna Pacowa, 
w ykorzystując własne zdolności do in tryg  została opiekunką młodej, 
dość biernej austriackiej żony K orybuta -królowej Eleonory. Mówio­
no, że uczyła ją  „niecnotliwych, szalbierskich figlów” politycznych. 
Za usługi świadczone parze m onarszej kanclerzyna awansowała na 
pierwszą, honorową damę dworu władczyni.

W ywyższenie Paców- ich w ielka kariera  skończyła się w raz z na­
glą śmiercią króla w  1673 r.

W toku przedwyborczej walki pani K lara i jej mąż stali (podo­
bnie jak  wdowa po Michale) po stronie Karola Lotaryńskiego, upa­
tru jąc  V/ nim  kandydata na tron polski. Jednocześnie z niepokojem  
obserwowali wzrost au to ry tetu  i popularności hetm ana- m arszałka 
Jana Sobieskiego (zjawisko to dało się zauważyć już za życia zm ar­
łego króla) Pacowie bardzo obawiali się wysunięcia jego osoby w cza­
sie elekcji. Zaw istna kanclerzyna ostrzegała naw et A ustrię przed So­
bieskim, gdyż dowiedziała się o ambicjach hetm ana, a zwłaszcza 
o m arzeniach M arii K azim iery- małżonki m arszałka13. Pacowa żywi­
ła zwykłą nienawiść do M arysieńki, trak tu jąc  ją  jako ryw alkę prze­
szkadzającą w realizacji swoich zamysłów. Francuski poseł Forbin de 
Janson na próżno próbował przełam ać tę nadzwyczajną wrogość P a­
ców do Sobieskich14.

Kiedy nadeszła pora elekcji w  1674 roku, kanclerzyna- zgodnie 
z interesem  własnej rodziny- broniła praw  królowej Eleonory do pol­
skiej korony, a gdy m arszałka koronnego w ybrano m onarchą, nie 
mogąc znieść myśli o trium fie M arii Kazimiery, puszczała plotki
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o niewierności małżeńskiej swej rodaczki i o wielkich pieniądzach, 
k tóre hetm anow a płaciła, aby kupić poparcie wpływowego Stanisła­
wa Jabłonowskiego dla swojego męża.

M arysieńka nie pozostała dłużną pani Klarze. W jakiś czas potem  
usiłowała podburzyć Michała Radziwiłła (szwagra Sobieskiego) prze­
ciw kanclerzowi Pacowi, żeby go zniszczyć i upokorzyć w oczach 
opozycji.

Po tym  wszystkim  co obydwie Francuski przeżyły, nigdy nie do­
szło do szczerej zgody i zaprzyjaźnienia.

Znaną, równie rozpolitykowaną, „źle” oddziaływującą na niew ia­
sty  polskie kobietą rodem z Francji była K atarzyna z Gordonów Mo- 
rsztynowa, małżonka Jana  Andrzeja.

Należała do w iernych sojuszniczek Ludwiki M arii i W ersalu. Po­
dobnie jak  Pacowa i Denhoffowa w 1661 roku i później znalazła się 
na liście pensji wypłacanych przez francuskie m inisterstw o spraw 
zagranicznych. Za popieranie elekcji „vivente rege” i Kondeusza po­
bierała 3 tysiące liw rów 15.

Jan  Andrzej M orsztyn wówczas referendarz wielki koronny, miał 
pośredniczyć w spraw ie między królową a Lubomirskim. Ten ostatni 
zaczął odsuwać się od polityki dworu w końcu 1663 r. Pan referen­
darz nic w tedy nie załatwił, ponieważ zbyt dbał o własne interesy. 
Na początku 1664 roku Jerzy  Lubomirski utw ierdzony w swym upo­
rze i wrogości do Jana  Kazimierza i Ludwiki Marii, przyczynił się 
do fiaska m isji M orsztyna, co z kolei spowodowało niełaskę królo­
w ej16.

W tym  trudnym  dla męża czasie, pani K atarzyna była jego pod­
porą, a w  razie konieczności przesyłała polskiej m onarchini wiado­
mości o posunięciach małżonka.

Rolę M orsztynowej doceniali A ustriacy i ich przyjaciele. Wspo­
m niany już nuncjusz M arescotti ofiarował jej różne upomniki. Nie 
zmieniła jednak poglądów i w raz z referendarzem , w  1669 roku, 
w  okresie elekcji, należała do zwolenników Francuza.

Po wyborze Michała K orybuta Wiśniowieckiego, M orsztynowie 
stali w  opozycji do niego. Los rzucił referendarzow ą do tego samego 
obozu m alkontentów, w  którym  znajdował się m arszałek koronny So­
bieski. Pani Katarzyna, podobnie jak Pacowa, nie lubiła M arysieńki, 
m ając jej za złe niedaw ne umizgi do kórla M ichała17.

Zwolennicy W iśniowieckiego nie znosili M orsztynowej. Podczas 
w alki „fakcyi” Kondeusza ze stronnikam i młodego władcy polskiego 
w: 1672 r., satyrycy „królewscy” wylewali na politykujące Francuzki 
kubły brudów. I tak  referendarzow ą „ze świdrow atym  okiem, nie- 
cnotliw ą głową” potępiano za to, że z innym i „baby” chciała obalić 
z tronu  Michała i sprowadzić Kondeusza do Polski18.

W latach rządów Sobieskiego, M orsztynowie cieszyli się zrazu pe­
w nym i względami. Mąż K atarzyny został naw et podskarbim  wielkim  
koronnym. N iestety będąc w iernym  sługą Francji, zaczął zapominać
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o interesach kraju, sprzeciwiając się polityce Jana  III. W końcu udo­
wodniono m u w 1682 r. zdradę. M orsztynowa próbowała ratow ać m ał­
żonka paląc klucz do szyfru, bez którego trudno byłoby odczytać 
obciążający podskarbiego list. Zabiegi pani K atarzyny okazały się 
darem ne. K ariera A ndrzeja M orsztyna skończyła się. Gorliwy przy­
jaciel W ersalu stanął przed sądem. W prawdzie najgorszy w yrok go 
ominął, lecz wolał on opuścić Polskę, przenosząc się na stałe do F ran­
cji, gdzie znacznie wcześniej w ykupił dużą posiadłość.

Oprócz wyżej wym ienionych cudzoziemek działały politycznie 
oczywiście i inne panie, np. panna M ałgorzata de Beaulieu, zwana 
Debolanką- znana in trygantka. W okresie panow ania Jana Sobies­
kiego niezbyt chlubną rolę odegrały siostry królowej M arysieńki- am - 
basadorowa Francji de Bethune i kanclerzyna Wielopolska. Szcze­
gólnie pierwrsza z nich szerzyła zam ęt w  Rzeczypospolitej, gdyż m a­
rzyła o koronie węgierskiej dla męża; w  związku z tym  oboje m ał­
żonkowie usiłowali zainteresować Jana  III swymi planami.

Mimo jednak tej aktywności Francuzek, czasy Sobieskiego różnią 
się znacznie od epoki rządów Jana  Kazimierza i Ludwiki Marii. W y ­
rosło już pokolenie naszych, rodzimych działaczek, wychowanych na 
wzorach francuskich Żony senatorów i dygnitarzy państw ow ych 
biorąc przykład z Pacowei, Denhoffowej i in. dam z dworu Gonzagi, 
zupełnie dobrze radziły sobie w spraw ach polityki, a o ich względy 
walczyli obcy dyplomaci.

Pisząc o działalności Francuzek i dworek, wydawać by się mogło 
że one jedynie wodziły rej rvéród polskich pań. Włoszka Lukrecja 
Radziwiłłowa, m arszałkowa nadw orna litew ska należała do niew iast 
świetnie zorientow anych w  ówczesnych realiach politycznych. Sły­
nęły z mądrości żony m agnatów z rodziny Mohiłów. Najsławniejszą 
z 'nich jest zapewnie Anna Mohilanka, po czwartym  m ężu Potocka, 
m ałżonka Stanisław a „Rew ery” . Jej wzmożone zainteresowanie spra­
wam i publicznymi przypadło na najgorszy m om ent dziejowy — na 
konflikt dworu królewskiego z Lubomirskim.

Już w  1661 r., prawdopodobnie pod niem ałym  naciskiem  swej żo­
ny, sędziwy Potocki (trzym ał w  swych rękach urząd hetm ana polne­
go koronnego) zdecydował się poprzeć plany Ludwiki M arii i Jana 
Kazim ierza osadzenia na tronie polskim Francuza. Pew nym  na to do­
wodem są słowa pana Cailłet. V\f 1662 roku, w  m em oriale przez siebie 
napisanym  zanotował on, iż M ohilanka niezwykle przyw iązana do 
Gonzagi ma wiele władzy nad umysłem hetm ana „... i gdyby przyszło 
do elekcyi, spodziewać się należy, żeby był za nam i (tj. za kandyda­
tem  francuskim ); przynajm niej nie widać w  nim  żadnej skłonności 
do któregokolwiek innego” pretendenta do tronu20.

Pani Anny, równie leciwej jak  jej mąż, powszechnie nie lubiano. 
Bogusław Radziwiłł nazywa Potocką „zgniłą babą” . W yśmiewane 
„grecką” w iarę hetm anowej, a kiedy um arła, w  1666 r. ktoś napisał 
złośliwe „Epitafium ....” . W utworze tym  datę śmierci staruszki na­
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zwano rokiem  „odzyskania zbawienia” . Potępiano M ohilankę za rze­
kome podżeganie do gnębienia wolności szlacheckiej. Ochrzczono tę  
dam ę „akuszerką szachrajskiej elekcji „Kondeusza”, oskarżano, że 
m ężowi swem u „doradzała w  życiu jedynie sposoby uciskania Rze­
czypospolitej; słowem cieszono się otwarcie ze zgonu Potockiej. 
Uważano wręcz, ià  lepiej byłoby dla- Polski, „gdyby takie potw ory 
częściej um ierały21.
Działalność polityczna Denhoffowej, Pacowej, M orsztynowej, Po­
tockiej i innych jeszcze cudzoziemek w yw arła olbrzym i wpływ na 
pozycję społeczną naszych kobiet. W prawdzie in trygąntk i potępiała 
opinia szlachecka, radząc „niecnotliw ym ” niewiastom  pilnować raczej 
kądzieli, aniżeli w ydarzeń publicznych, jednak przełom  został doko­
nany. Jaw ne akcje Ludwiki Marii, poparcie, jakie udzielały jej żony 
m agnatów, następnie mieszanie się w  spraw y polityki dam różnych 
nacji oraz rządy M arii Kazim iery u schyłku żywota Jana  III, spowo­
dowały przem iany w m entalności senatorów i dygnitarzy Rzeczy­
pospolitej. W końcu mężczyźni m usieli przyjąć ingerencje kobiet za 
fak t istniejący. Sami panowie byli zadowoleni z pomocy wpływo­
w ych żon i m atek — poprzez swe krew niaczki i znajom e próbowali 
dostać się do dworu, bądź wciągali panie do przedsięwzięć politycz­
nych.

Te zmiany w m entalności płci brzydkiej pociągnęły za sobą nas­
tępne. Zaczęto staranniej wychowywać panny, popularne stawało się 
też tzw. kształcenie francuskie. Język, m aniery, obyczaje, książki ro­
dem  z Paryża upowszechniały się wśród najm ożniejszych w Koronie 
i na Litwie — należało to do dobrego tonu.

Tak więc cudzoziemki w  Polsce zasłużyły się w em ancypacji na­
szych niewiast. Pom ijając społeczne i polityczne aspekty tego skom­
plikowanego zjawiska, przyznać trzeba, że przed Polkam i otw arły się 
nowe perspektyw y dla spraw dzenia w łasnych zdolności i w iedzy na 
polu polityki, tak  przecież obwarowanym  dotychczas przez mężczyzn.
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